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I 1A 1 ŁR. dnia 25 Lutego 1831 roku ,  ogodz:8rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
ROZKAZ DZIENNY.

W  Kiratqj t e  głównej
W Warszawie Dnia  6. Lutego i S3i r.

Przechodzą na  stopień Majorów.
W  Pułk u  Strzelców konnych by łe j  Gwardy i ,  Ka­

pitanowie: Wołowski Jan,  odkomenderowany  do Szta­
bu Jene r a ła  Dywizyi Klikiego, i Gałkowski Gabryel ,  
Adjutant  połowy tego/. J enera ła ,  z pozostawieniem go 
p r zy  Sztabie r zeczonym.

Postępują  na  Majorów:
W  P ułk u  Strzelców konnych  by łe j  Gwardyi:  Ka­

pi tan Roszkiewicz Fel ix , z P u łk u  1. Strzelców k on ­
nych.  '

W  P u łk u  1. Strzelców k o n ny ch ,  Kapitan Palek 
Franciszek.

W  P u łk u  2. Strzelców konnych ,  Kapitanowie:  Pa ­
włowski Karol ,  z t egoż P u ł k u ,  i Wierzchlejski  A n ­
toni z P u ł k u  3. Ułanów.

W  Pu łku  4. Strzelców konnych:  Kapitanowie:  Mal­
czewski Sebestyan,  odkomenderowany do Sztabu Dy­
wizyi Strzelców konnych ,  z pozostawieniem go przy  
tych obowiązkach.  Borkowski  Lu cyan z tegoż P u ł ­
k u ,  i Czyżeuicz Józef  z P u ł k u  3,. Ułanów.

W  P u łk u  1. Ułanów: Kapitan Dzimiński  Antoni,  
odkominenderowany do Sztabu Gubernato ra  miasta 
Warszawy,  zostawując go przy tymże Sztabie.

W  P u łk u  3. Ułanów: Kapitan Dębicki  Józef.
W  P u łk u  2. Ułanów: Kapitanowie: Grabowski  Hie ­

ronim,  Adjunkt  Sztabu Głów nego,  z pozostawieniem, 
go przy tych obow iązkach. Borowy Konstanty z t e ­
go Pu łku  i Sulejewski Łukasz z P u łk u  1. Ułanów.

W Pu łku  4. Ułanów: Kapi tan Kossakowski Felix.
WD yw iz yon ie  Karabinierów: Kapitan Miracki Ni­

kodem.
Przechodzą na Stopień Kapitanów.

W Pu łku  Strzelców konnych by łe j  Gwardyi:  P o ­
rucznicy: Jozewicz Adam Kwate rmis t r z ,  z pozosta­
wieniem go przy tych obowiązkach.  Tycz Kazimierz 
Orłowski  Ignacy. Nowodworski Wincen ty,  p rzeko-  
mendorowany do Sztabu Jazdy,  Osmolski Mikołaj ,  
Adjutant  połowy Jenerała Dywizyi Wejssenhoff.  Cho- 
romański  Józef,  Adjutant  połowy Jenera ła  Brygady  
Milberg.  Tomkowicz H e n r y k ,  Adjntant  pułkowy.  
Kruszewski  Ignacy,  Adjutant  połowy p rzyjboku J a ­
śnie oświeconego Xięcia Naczelnago Wodza,  i Krzę-  
ciewski Antoni,  Kassyer  Pu łkowy,  wszyscy ostatni 
siedmiu z pozostawieniem przy  obowiązkach jakie do­
tąd p e ł n i ą , — Laudański  Wincenty.

Postępuią na Kapitanów,
W P uł k u  1. Strzelców konnych.  Porućznicy:  Sie- 

nioński Wi lhelm,  Kurowski  Onufry,  W e n d o r f  Jgna- 
cy,  Saczyński Jakób Kassyer ,  z pozostawieniem go 
p r zy  tych obowiązkach,  Szuldes W i n ce n ty ,  Ł ap i ń ­
ski Andrzej  i Bu łharyn Joachym.

W  P ułk u  3. Strzelców konnych:  Porucznicy:  Po- 
rgbiński  Fe r dyn and ,  Adjutant  połowy Jenera ła  B r y ­

gady Przebendowskiego  , 1 zostawując go przy tych 
obowiązkach,  Pomorsk i  Antoni,  Domaniewski  Igna­
cy Necki  Józef,  Woron ie ck i  Książe H en ry k ,  Rogow­
ski Michał ,  Adjutant  połowy Je n e r a ł a  Brygady P rz e ­
bendowskiego zostawując go przy tych obowiąz­
kach^ Bardzki  Fel ix  i Miler  Adam,  A dju nk t  Sztabu 
Głównego ,  z pozostawianiem go przy tych obowiąz­
kach.

W  P u ł k u  2. St rzelców jkonnych.  Porucznicy K u ­
rowski  Tadeusz Kassyer ,  Jezierski  Ju l i an ,  K ra m a r ­
ski Jan,  Dworzecki  Dominik,  Madal iński  Mikołaj  i 
Czarnomski  Piotr ,  Adjutant  P u łk u ,  zostawując p ie r ­
wszego i ostatniego przy swoich obowiązkach.

W  Pułku 4. Strzelców konnych:  Porucznicy:  Br ze ­
ski  Paweł ,  Giersz Karol,  Szelochowcki Jan,  P o rc zy ń­
ski Antoni,  I la łbe  A n to n i ,  Schendel  Ludwik  Adju­
tant  P u ł k u ,  ostatni z pozostawieniem go przy d o ­
tychczasowych obowiązkach.

W P u ł k u  i .  Ułanów: Porucznicy:-Kwieciński  W a ­
lenty; Nowakowski Piot r  Kassyer ,  W i d e  Kornel i ,  Go­
łębiowski  Felix Kwatermistrz,  Strzemieczny Tomasz,  
Adjutant  połowy Jenera ła  Brygady T  omickiegor Ło  • 
dziński  Józef, Karbowski Rudolf,  Ostrowski Tadeusz,  
Adjutant  połowy Je ner a ła  Dywizyi Weysenhoff ,  K a ­
czyński Karol  z P u ł k u  4. Strzelców konnych,  zosta­
wiając każdego przy wskazanych sobie obowiązkach.

W  P u ł k u  3. Ułanów: Porucznicy:  Cichocki W i n ­
centy,  Swicżawski Karol ,  Majewski  Ignacy Adjutant  
P u łk u  , Ni włuski Be rna rd  , Bogucki Kajetan,  Ziel iń­
ski Jan,  Falkowski  Jóźef ,  Nizowski Antoni Kassyer ,  
i Filipowicz Jci 'emiasz,  ostatni z P u łk u  4. Strzelców 
konnych,  zostawując trzeciego i osmego przy dotych­
czasowych obowiązkach.

W P u łk u  2. Ułanów: |Porucznicy:  Gajewicz Fel ix ,  
Mietelski  W oj c ie c h ,  Źwan  An ton i ,  Kazanowicz Jan 
Kassyer ,  i Poniatowski Stanisław,  zostawując p r z e d ­
ostatniego jSrzy obowiązkach jakie dotąd pe łn i .

W P u ł k u  4. Ułanów: Porucznicy:  Piegłowski  W a -  
wrzvniec Kassyer ,  Techmański  Paweł ,  Zwan Michał  
Wysokiński  Ludwik,  Senakiewicz Jan,  Gewal tygier  
Dywizyi Ułanów,  i Sadłucki  Leopold z P u łk u  2. U- 
łanów,  zostawując pierwszego i szóstego p rzy  do­
tychczasowych obowiązkach.

W  Dywizyonie Karabinierów:  Poruczuicy:  Sikorski  
Łukasz,jBiałogłowski Franciszek,  i Wyganowsk i F ran ­
ciszek.

( dokończenie nas tąp i .)

O w ięźn iach  w Warszawie.
A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .

Gdy w dzisiejszem położeniu naszem nurtujemy 
wszystkie źródła , z k tó rych j akako lwiek  korzyść 
dla ojczyzny wypłynąć może,  nie od rzeczy zapew­
ne będzie,  wspomnieć kilka słów o tej ludności  k tó ­
rą  powszechnie za niebespieczną dla porządku  to­
warzyskiego uznajemy,  i na którą czy to dla jakiejś  
źle zrozumianej delikatności uczucia, czy też dla u-
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p o w s z e c h n i o n e g o  p r z e s ą d u ,  n i k t  d o t ą d  n i e  z w r ó c i ł  
u w a g i .  —  C h c ę  m ó w i ó  o w i ę ź n i a c h  p o  r ó ż n y c h  I n ­
s t y t u t a c h  k a r n y c h  o s a d z o n y c h  w o g ó l n o śc i ,  s z c z e g ó l ­
n i e j  zaś o g r a n i c z ę  s i ę  s k r e ś l e n i e m -  k r ó t k i c h  s p o s t r z e ­
ż e ń  , j a k i e  m i  s p o s o b n o ś ć  w t u t e j s z y m  D o i n u  k a r y  
i P o p r a w y  u c z y n i ć  p o z w o l i ł a .  —  P e ł n i ą c  w t y m  g m a -  
c h b  p o r u c z o n y  m i  o b o w i ą z e k  s ł u ż b y ,  j a k o  s k ł o n n y  
i  p r z y w y k ł y  d o  z a p u s z c z a n i a  s i ę  w b l i ż s ze  r o z p o z n a ­
n i e  s t a n u  r z e c z y  p r a g n ą ł e m  z g ł ę b i ć  n i e t y l k o  t r y b  p o -  

- s t ę p o w a n i a  i s t n i e j ą c e j  t a m  A n d m i n i s t r a c y i ,  l e c z  z a ­
r a z e m  i to  co j e s t  naj  w a ż n i e j s z e m  ,  to j e s t  p o z n a ć  
d u c h a  i d ą ż e n i e  l u d z i  w i s t o c i e  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó ­
r y c h  l e g a l n e  I n s t y t u c y e  n a  d ł u g o l e t n i e  c i e r p i e n i a  
w s k a z a ł y ,  i k t ó r y m  p o d ł u g  u k a n o n i z o w a n y c h  z a s a d  
j u ż  p o d o b n o  n i g d y  ś w i e t n i e j s z e g o  m i e j sc a  W s p o ł e c z ­
n o ś c i  z a j ą ć  n i e  w o ln o .  —  P r z y  t a k i e m  p r z y m u s z o ­
n y m  i o b o w i ą z u j ą c e m  w y o b r a ż e n i u ,  j a k ż e  b o l e s n o  
b y ł o  d la  m n i e  w i d z i e ć ,  iż o j c z y z n a  n i e  m a  k o r z y ś c i  a le  
r a c z e j  w i e l o k r o t n e  s t r a t y  ( p o n o s i ,  g d y  w o b c c n e m  
z w ł a s z c z a  p o ł o ż e n i u  , k i e d y  c a ł y  d a w n y  p o r z ą d e k  
w s t r z ą ś n i o n y  i p r z e i s t o c z o n y  z o s t a ł ,  t a  j e d n a  i n s t y -  
t u c y a  , j a k o b y  n a j ś w i ę t s z a  i ż a d n y m  m o d y f i k a c y o m  
u l e ga ć  n i e  m o g ą c a ,  o d t ą d  za  n i e t y k a l n ą  j e s t  u z n a n ą .

R a d b y m  u c z y n i ć  n a j r o z s ą d n i e j s z y c h  m ę ż ó w  i n a j ­
g o r l i w s z y c h  p a t r y o t ó w  ś w i a d k a m i  tej  r o z m o w y  j a k ą  
m i a ł e m  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  z n i e k t ó r e m i  w i ę ź n i a m i  
D o m u  K a r y  i P o p r a w y ;  - myś l ę ,  że  w s z y s c y  z g o d z i l i ­
b y  s i ę  na  t e  w n i o s k i ,  k t ó r e  p o n i ż e j  u m i e s z c z ę .

S ą  t a m  l u d z i e  r ó ż n e g o  p o w o ł a n i a ;  r ó ż n e g o  s t a n u ,  
r ó ż n e g o  s p o s o b u  m y ś l e n i a ,  a le  w s z y s c y  w j e d n e m  
z a p a l e  n a j śc i ś l e j  s i ę  j e d n o c z ą ,  w s z y s c y  g o r e j ą  ż ą d z ą  
w y l a n i a  k r w i  za  b y t  i za s w o b o d y  o j c z y z n y .  —  S p y ­
tają s i ę  n a j p r o s t s z e g o  w i ę ź n i a ,  k t ó r y ^ m o ż e  w k a y d a -  
n a c h  o s i w i a ł ,  i w k t ó r y m  w s z y s t k i e  i n n e  s z l a c h e t n i e j ­
sz e  z a m i l k ł y  u c zu c i a  , n a d  c z e m  dziś  n a jw i ę ce j  b o l e  , 
j e ?  . . . .  o d p o w i e  b e z  w a h a n i a  i ze  s z c z e r o ś c i ą  m a l u ­
j ą c  w y r a z  d u s z y  j e g o ,  i* n a d  tell. j e d j - n i o ,  >.c «ł*iś, 
n i e  o r ę ż e m ,  n i e  k o s ą ; a l e  w i ę z a m i  s z c z ę k a ć  m u s i .  
Z d a j e  m i  s i ę ,  że  t a k i e  u c z u c i e  j e s t  n i e w ą t p l i w ą  r ę ­
k o j m i ą  z d o l n o ś c i  o d r o d z e n i a  s i ę  k a ż d e g o .  —  C z y -  
l i ż b y  s u r o w y  p r a w o d a w c a  n ie  m ó g ł  o d s t ą p i ć  c o k o l ­
w i e k  z z a s a d  s w o i c h  n a  k o r z y ś ć  P a t r y o t y  g d y b y  t e n  
p r z e k o n a ł  g o ,  ż e  c e l o m  j ego  z a d o s y ć  s i ę  s t a n i e ,  a 
m o ż e  n a w e t  p r ę d z ć j  i p o m y ś l n i e j  o n e  o s i ą g n i o n e  b ę ­
d ą ,  j e ś l i  z ł a m i e m y  n a  t e r a *  u s t a l o n e  l o r i n y ,  i t e  g n i ­
j ą c e  s i ł y  N a r o d u  n a  p o l e  b i t w y  p r z e n i e s i e n i .  Ja  
m y ś l ę  ,  że p i e r w s z y  n i e  m o ż e  p o d ł u g  n i e z m i e n n y c h  
w n a t u r z e  r o z u m u  i s e r c a  w y k r y t y c h  p r a w i d e ł  n i c  
i n n e g o  p o  w i ę ź n i a c h  w y m a g a ć ,  j a k  p o p r a w y .  — 
P o z w a l a m  że w c h w i l a c h  c i szy  p o w s z e c h n e j ,  w c z a ­
s a c h  n i e p r z e r w a n e g o  p o k o j u  s a m a  t y l k o  i u s t y t u c y a  
p r a c y  p r z y  i n n y c h  p o m o c n i c z y c h  ś r o d k a c h  t e n  cel  
o s i ą g n ą ć  p o t r a f i : — a le  w czas i e  o g ó l n e g o  w s t r z ą ś n i e -  
n i a ,  w czas i e  k o n i e c z n e g o  r u c h u  N a r o d u ,  c zy  t e n  
t r y b  j e s t  p r z y z w o i t y m ,  c zy  j e s t  n a t u r a l n y m ? —  W  p o ­
k o j u  k a r z m y  i p o p r a w i a j m y  p o k o j e m ,  l e c z  w w o j n i e  
z w ł a s z c z a  t ej  n a t u r y  j a k  n a s z a  ,  n i e c h a j  i k a r a  iej  
c e c h ą  n a z n a c z o n a  b ę d z i e .  —  Z l e b y ś m y  z r o z u m i e l i  
n a s z  i n t e r e s ,  g d y b y ś m y  w p o ś r ó d  o s t a t e c z n y c h  wy-  
s i l e ń  w s z y s t k i c h  ź r ó d e ł ,  to j e d n o  z a r z u c a l i .  —  T a ­
k a  z r e s z t ą  j e s t  n a t u r a  s e r c a  l u d z k i e g o ,  ż e  za g ł ó ­
w n y m  p o p ę d e m  u r z ą d z a  w s z y s t k i e  s w o j e  s k ł o n ­
n o ś c i .  —  Ci  w i ę ź n i e  co p r z e z  n a ł o g i  s wo je  z d a ­
j ą  n a m  s ię  b y ć  n i e b e s p i e c z n e m i ,  z a p o m n ą  o n i c h  
i w y r z e k n ą  s ię  i ch  na  z aw s z e ,  g d y  d o g o d z i c m y  ich 
s z c z e r e m u  p r a g n i e n i u ;  g d y  i ° h  p r z e n i e s i e m y  w  s z e ­
r e g i  o b r o ń c ó w  k r a j u .  —  S z l a c h e t n i e j s z e  u c z u c i a  i 
w i d o k i  o g a r n ą  i ch  u m y s ł y  —  j a k  s e n n a  m a r a  o k t ó ­
r e j  r a d z i b y  z a p o m n i e ć  ,  w y d a w a ć  i m  s ię  b ę d ą  d a w ­
n e  s t ós uH ki ,  a n a d z i e j a  za jęc ia  n a  n o w o  t y c h  p r z y ­

j e m n y c h  w s p o ł e c z n o ś c i  m o r a l n y c h  s i e d l i s k ,  k t ó r y c h  
u t r a t ę  z b o l e ś c i ą  w e w n ę t r z z ą ,  do  h a n i e b n e j  w i o d ą c ą  
r c z y g n a c y i  w s p o m i n a j ą ,  n a d z i e j a  k t ó r ą  t a k  ł a t w o  
o ż y w i ć ,  d o k o n a  p e w n i e  w j e d n e j  c h w i l i  t e g o  c o b y  
m o ż e  w ą t p l i w y m  b y ł o  s k u t k i e m  d ł u g i c h  l a t  u c i e m i ę ­
ż e n i a .  —  T a k  s ą d z i ć  m u s z ę  p o  t y c h  w i ę ź n i a c h ,  
k t ó r y c h  w i d z i a ł e m ,  i z k t ó r e m i  m ó w i ł e m ,  a o ni  z a ­
r ę c z y l i  m i ,  że  b a r d z o  m a ł o  z p o d  t e g o  o g ó l n e g o  
p r a w i d ł a  w y ł ą c z y ć  m o ż n a .  —  S ą  to  w r e s z c i e  ci  t y l ­
k o  w i ę ź n i e ,  co d o  u ł a s k a w i e n i a  p r z e d s t a w i e n i  zc\. 
Stali ,  b o  i n n y c h  j a k  o t ern r a p p o r t  K o m m i s s j i  R z ą ­
d o w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i Po l i c j i  na  S e j m i e  
p r z e d s t a w i o n y  p r z e k o n y w a ,  r o z e s ł a n o  d o  i n n y c h  
w i ę z i e ń  w k r a j u ,  d la  u l ż e n i a  S t o l i c y  z b y t e c z n e g o  w 
s t a n i e  w o j e n n y m  c i ę ż a r u .  —  O g d y b y  r a c z e j  t e n  
c i ę ż a r  z c a ł e g o  N a r o d u  z d i ę t y m  z o s t a ł !  N a  co t a k  
o g r o m n e  k o s z t a ,  na  b e z c z y n n ą  i nassę  l u d n o ś c i  w y ­
k ł a d a ć ?  n a  co k r ę p o w a ć  t e  r ę c e ,  k t ó r e  b a r d z o  b e z ­
p i e c z n i e ,  i b a r d z o  k o r z y s t n i e  n a  p y rog ów n a s z y c h  
u z b r o i ć  m o ż n a  ? —  J a k i e  w r e s z c i e  są  t e  z b r o ­
d n i e  co i ch  o b c i ą ż a j ą ?  —  P o w i e d z m y  o t w a r c i e ,  
p o w i e d z m y  na  p o c i e c h ę  n a s z ą ,  że  m a ł o  j e s t  w P o l ­
s k i m  N a r o d z i e  t y c h  o b m i e r z ł y c h  z a k ą m i e n i a ł y c h  
z b r o d n i a r z y ,  n a  k t ó r y c h  l u d z k o ś ć  s i ę  w / d r y g a ,  a o 
k t ó r y c h  c zę s to  z d z i e n n i k ó w  o b c y c h  n a r o d ó w  d o w i a ­
d u j e m y  się .  Z a m n o ż o n a  l u d n o ś ć ,  i d ł u g i  p o k ó j  z a ­
p c h a ł  u n a s  w i ę z i e n i a  , a m o ż e  i k o d e x  i s ą d o w n i ­
c t w o  czę ść  wi ny  n a  s i e b i e  p r z y j ą ć  m u s i  , a le  o b e c n y  
s t a n  r z e c z y  j u ż  t e m u  p o ł o ż y ł  t a m ę  i n a d a l  z u p e ł n i e  
p o ł o ż y .  U p r z ą t n i j m y  t y c h  co j ę c z ą ,  j a k  n a m  t e g o  
r o z s ą d n e  z a s t a n o w i e n i e  i o k o l i c z n o ś c i  d o z w o l ą ,  a na  
p r z y s z ł o ś ć  n i e  l ę k a j m y  s i ę  t a k  l i c z n e g o  do w i ę z i e ń  
n a p ł y w u .  P o  w y p ę d z e n i u ]  w r o g ó w  za D ź w i n ę  , b ę ­
d z i e m y  m i e l i  c z a s  s w o b o d n y ,  d o  p o p r a w i e n i a  b ł ę ­
d ó w  i w  tej  g a ł ę z i  I n s t y t u c j i  k r a j o w y c h .  O tern t y l ­
k o  n a d m i e n i ł e m ,  co j a k  m y ś l ę  z d o ł a  u d e r z y ć  roz> 
w a z a j ą c y c K  r z e c z y  g r u n t o w n i e j  o dc i r t n i c  j n i e  m o g ę  
przecie/* w s t r z y m a ć  si£ o d  n a p o m k n i e n i a  j e s z c z e  j e*
d n e j  u wa g i  : W s p o m n i a ł e m  j u ż  w y ż e j ,  że ci w i ę ź n ie  
co d z i ś  w d o m u  k a r y  i p o p r a w y  ( n i e  l i cz ąc  sz p i eg ów ) 
j e s z c z e  s i ę  z n a j d u j ą ,  p r z e d s t a w i e n i  Są do  u ł a s k a w i e ­
n i a ,  i d z i e ń  za  d n i e m  w y g l ą d a j ą  wo l n oś c i  z d o t k i i -  
w e m  u t ę s k n i e n i e m ,  n i e  w i e m  co j ą  d l a  n i c h  o p oz n i .  , 
z w ł a s z a  że  p r z y  i ch  j e d n o s t a j n y c h  chęciach^ p o ś w i ę ­
c e n i a  s i ę  d l a  O j c z y z n y ,  p r z y ś p i e s z y  ćKy j ą  n a l e ż a ł o ,  
l e c z  u d e r z y ł o  m n i e  b a r d z i e j  n a d t o  ws z y s t k o  d z i w n e  
i b a r b a r z y ń s k i e  j a k i e ś  o b c h o d z e n i e  s i ę  z n i e n n  A d ­
m i n i s t r a c j i  m ie j s c o w e j .  N i e  w i e m  c z y b y  to b y ł  d a l ­
szy  c i ą g  s y s t e m a t u  w y g n a n e g o  i o b r z y d z o n e g o  R z ą ­
d u ,  a l e  s a mi  w ię ź n i e  w y z n a l i  ows z . cn  , że  to j e s t  s k u ­
t k i e m  o d s t ą p i e n i a  w czas i e  r e wo ł u c j i  g ł ó w n e g o  n a d ­
z o r u  j a k i  r o z c i ą g a ł  H r a b i a  S k a r b e k  , k t ó r e g o  o ni  
o j c e m  s w o i m  n a z y w a j ą .  C z ł o n e k  j e d e n  p o d r z ę d n y  
t e j  A d m i n i s t r a c j i ,  n i e  w i e m  na  m o c y  j a k i e g o  u p o w a ­
ż n i e n i a  w c za s i e  n o c n y c h  r e w i z j i ,  k t ó r y m  o b e c n y m  
b y ł e m  , b e z  ż a d n e j  w i n y  t a k  h a n i e b n ą ,  t a k  m o s k i e ­
w s k a  o b k ł a d a ł  i c h  c h ł o s t ą  w o b l i c z u  n a w e t  w z d r y -  

' g a j ą c y c h  s i ę  G w a r d z i s t ó w ,  żc  p a t r z ą c  na  to,  z d a w a ł o  
s i ę ,  j a k b y  to m i e j s c e  b y ł o  o d e r w a n ą  K a m c z a t k i  s t e ­
n a  l u b  t e ż  n i k c z e i n n e m  A l g i e r u  ł o ż y s k i e m .  S t r a -
*  c  * .  .  .  i
ż n i c y z a ś ,  w i e r n i  j e g o  s i e p a c z e  u z b r o j e ń .  s ą ’ z w i c -  
r z ę c e m i  ż y ł a m i  d o  k n u t o w a n i a  n i e s z c z ę ś l i w y c h  of i ar ,  
i w  g ł o s  i m  u r ą g a j ą ,  ' e  n *e m a s z  j u ż  S k a r b k a ,  k t ó ­
r y  wa s  z a s ł a n i a ł  o d  s r o m o t n e j  k a ź n i . —  P r z e b ó g !  
wi ęc  n a  tej  n iwi e  , z k t ó r e j  p o t w o r n e  d e s p o t y z m u  
w y r w a n o  k o r z e n i e ,  j u ż  t a k  z g u b n e  p o k a z u j ą  się  n a ­
s io na  ! w i ęc  w s a m e m  ł o n i e  o s w o b o d z o n e g o  n a r o d u ,  
p o d  b o k i e m  l i b e r a l n e g o  do g o d n o ś c i  c z ł o w i e k a  z a s t o ­
s o w a n e g o  R z ą d u ,  t a k  h a n i e b n e  p ó ł n o c n e j  d z i cz y  
w ł a ś c i w e  s p e ł n i a j ą  s i ę  s r o g o ś c i ?  Ci  l u d z i e  m o g l i b y
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być wkrótce wolnymi,  mogliby przejść co r zędu lu ­
dzi sz lachetnych,  co w najświętszej sprawie boha- 
tyr skie piersi  wrogom za puklerz Ojczyzny stawiają;
0 jakżeby ducha ożywiać! jakby ich wznosić potrzeba 
do przejęcia się zaszczytnem powołaniem a tymcza­
sem ciemny,  i godny dawnego Pana sługa żelazną 
dłonią tępi w nich ostatek niedonekanej  czułości i 
martwemi czyni na wszystką co tylko rzetelną po­
prawę sprowadzić może ! O jakże bolesna jest  w i ­
dzieć człowieka bez wyższych wyobrażeń,  bez zna­
jomości  serca ludzkiego,  władnącego tak samowol­
nie znaczną massą ludności ,  i one poświęcającego 
swoim przywidzeniom.  Nie dziw żc niebyło popr a ­
wy w ludziach ob łą kan yc h ,  bo pewno c i ,  którzy 
czuwali nad tern,  wszyscy podobnych t r zyma­
li się zasad;  ale spodziewać się należy ,  że Rząd 
świat ły,  Piząd moralny,  wypleni te zapleśniałe m o ­
skiewskiej fabryki  machiny urzędnicze,  a godnemi 
ludźmi miejsca zwłaszcza tak ważne osadzi.

C złonek  G w a r d j i  N arodow ej .

Byłem  świadkiem czynności Lekarskich  w pałacu 
Ordynack im,  i t rudno sobie wystawić do jakiego 
stopnia ludzkość,  czułość i zdatność,  jes t  zaletą na ­
szych wojskowych Lelarzy,  którzy ratowali rannych 
bohaterów wolności. Dnia 21 b. m. od godziny przed 
3cią do późnego wieczora pracowali  Wzny Sztabs- 
L ck arz  Cym erma n ,  Kochowski , odznaczając się swą 
cierpliwością i r adami  swego t a len tu ;  Wżny Dębski
1 Boncewicz szczególniejszą zręcznością w operacjach 
chi rurgicznych dowiedli niepospolitej  zdatnosci.  I 
tak gdy P.  Dębski  dokończał  operacj i  amputowa­
nia r eki  j ednemu choremu,  w tej samej chwili obok 
leżący chorzy widząc z j aką szybkością i ujmą bo­
leści ich kolega pozbył  się niezdatnego cz łonka ,  
prosili  aby ten sam Lekarz  i im podobne wykonał  
operacje,  co po naradzeniu się wszystkich Lekarzy  i i - 
skutecznionein zostało.

Warszawa dnia 24 Lutego 1831 roku.
F.  D u m a ń sk i  Ob. Gir .  Nar ód .

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Dnia 21 b ia ła  Chorągiew na fortpocztach p r z e ­
dnich straży nieprzyjacielskich powiewająca,  da ła  
znak mężnym wojownikom naszym, ze nieprzyjaciel  
chce porozumieć się z nami,  wysłani z naszej st rony 
w skutek tego Officerowie,  proszeni  byli  o rodzaj 
rozeymu i wolność pogrzebania licznych trupów nie­
przyjacielskich , k tóremi pole zasłane by ło .  Wa ­
leczni obrońcy niepodległości  na rodowej ,  równie 
ludzcy po zwycięztwie jak mężni w boju , zezwolili 
na oddanie te; ostatnej posługi nieszczęśliwym ofia­
rom dumy i despotyzmu.  Najechana ziemia przyję­
ła  w łono  swoje najezdnikow.  W czasie tego ponu­
rego obrzędu,  przysłany  od Jene ra ła  Wi tta  Officer,  
oznajmił  dowodzącemu w tym punkcie wojskiem pol- 
skiem Jenerałowi  Krukowieckiemu życzenie Jenera ła  
W i  tta porozumienia się z tymże.  Je n e r a ł  Krukowie-  
cki wvsłał  natychmiast  swego Szefa Sztabu do Na­
czelnego Wodza ,  oczekując stosownych w tej mierze 
od niego rozkazow. Zezwolił  na to Wodz Naczelny 
i pos ła ł  do wspólnej rozmowy ze Sztabu swego P o d­
pułkownika Mycielskiego.  Je n e r a ł  Witt po pierw- 
szem przywitaniu,  oświadczył swoje zadziwienie,  że 
widzi Jene ra ła  Krukowieckiego naprzeciwko sobie ,  
gdy wspólnie z nim w innej sprawie walczyć miał  
nadziję.  Również zadziwienie okazał  osiwiały pod  
Ojczystemi Chorągwiami J en e ra ł  Krukowiecki  widząc

Jen era ła  Witta zbrojno polską ziemię nachodzącego.  
Następnie uważał  Je ne r a ł  ni ep rzyjac ie lsk i ,  k tó ry  
do uległości rozkazom swego Monarchy zdawał  się 
wojownika naszego namawiać, że rewolucja przez 
garstkę młodych ludzi zrob iona ,  nie zasługuje na 
takie poświęcenie | się,  na jtyle ofiar.— Każde po­
czątki są ma łe ,  odpowiedział  Je n e r a ł  Krukowieck i ;  
to,  co młodzi  rozpoczęl i ,  Naród już uświęci ł ;  a za­
nadto szanuję głowy ukoronowane i tych,  co do nich 
na leżą .— O Wielkim Xięciu chcesz mówić Jene ra le ,  
odezwał  się Jenera ł  Wi t t ,  jes t  on tu niedaleko ze 
swoją kawaler ją .  — Nietylko Wie lk iego Xiecia bym 
tu  nie wymieni ł ,  odpowiedział  Je ne ra ł  Krukowiecki ,  
lecz ponieważ nie widzę jawnego celu naszego zje­
chania s ię ,  pozwolisz Jenerale abym go pożegnał .— 
T ak  się zakończyła ta szczególna rozmowa,  t ak się 
zakończą wszelkie pokuszenia n ieprzyjac iół  o za­
chwianie mężnej stałości walecznych obrońców na­
szych.

Wczo ra j  oddział  Sackena nadciągnął  pod W a r ­
szawę i połączył  się z wojskiem najezdniczem.  Jes t  
to ostatni pos i ł ek  jaki tylko Moskalom przyiść zdo­
ła .  Z najpewniejszych ź rzódeł  donieść możemy,  że 
prócz gwardyi Pe te r sbursk ie j ,  k tó ra w temże zna j­
duje się mieście,  i sk łada się z 30,000 ludzi ,  nie­
ma żołnierza mogącego pośpieszyć przeciwko nam 
w państwie rossyiskiem.  Ostatnie więc wysilenie 
tego olbrzyma północy znajduje się o pa rę  mil od 
Stolicy.

Około godziny 3, po południu wczoraj ,  oddział  
Sakena napotkał  dwa nasze p u ł k i , 2,  i 6 piechoty 
liniowej i wnet pod Biało łęką  bój się rozpoczął .  
Walczońo krwawo i morderczo;  cios j aki  nasze 
dwa pu łk i  zadały moska lom,  jes t  og romny ,  nie mo­
żna z pewnością wiedzieć ile ich l e g ło ,  ale niewąt­
pliwie donosiemy,  że strata ich by ła  okropna.  Po  
dwakroć nasi mężnie szli na b a g n e ty ,  ogień a rma­
tni b y ł  m a ł y ,  najwięfcej ręczną bronią i bagnetami 
walczono. Strata z naszej s t rony j a k  się zdaje wy­
nosi blisko 000 ludzi.

Nadszedł  więc dzień s tanowczy,  dzień wielki ,  
dzień iozstrzygający ! całe wojsko nieprzyjacielskie 
złożone z 80,090 ludzi stoi już pod bronią.  Nasze 
składające się z 50,000 nie licząc w to kossynierów 
którzy codziennie nadciągają i k tórych oddział  b ę ­
dący w Warszawie wczoraj połączył  się z wojskiem, 
podobnież stoi na li.,ii. W a lk a  k rwa wa ,  walka o- 
k ropna  odbędzie się w p rędce  i rost r zygnie się los 
Polski ,  E u r o p y ,  cywil izacyi ,  wolności l ud ó w ! Albo 
mil iony ludzi ,  przes taną  być ludźmi;  wrócą do sta­
nu  ciemnoty,  zwierzęcości! albo mil jony u jrzą świa­
t ło  zbawienia , zrzucą sromotną osłonę despotyzmu 
i o b sk ur a ty zm u, i nowe życ ie ,  nowe świetne życie 
rozpoczną! Bóg 'sprawied l iwy ! nie spuści  sprawy  
wszystkich ludów! Miejmy ufność w Bogu! bo świę­
ta jest  sprawa nasza'!

Placówki rossyiskie ciągle do nas przechodzą.  
Żołnierze  ci pokazywali  wczoraj jęczmień gotowa­
n y ,  który im rozdają na żywność;- ale wódki mają 
do zbytku.

Wy  komenderowany w dniu zaonegdajszym oddział  
, gwardyi  Narodowej Warszawskiej  zbie ra ł  b roń ros-  
syjską na pobojowisku ko ło  Wawra.

Pod ług  znawców sztuki  woiennej ,  i nasze [i mo- 
' skiewskie wojska tak mocne zajęły s tanowiska, iż 
w żaden sposób bez najw iększego niebezpieczeństwa,  
nie mogą na siebie wzajem u d er z ać ,  dopóki jakaś 
zewnętrzna albo uboczna z którejkolwiek s t rony nie 
zajdzie zmiana.  Tymczasem muszą te oba wojska 
w bezczynnem zostawać oczekiwaniu.  JeżeH tedy 
taki stan rzeczy ma się dłużej jeszcze p rzec iągnąć ,
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gle w nich  wmawiano, jakoby garstka powstańcówdobrze b y łoby  po dwa p u łk i  jeden  jazdy ,  a d rug i 
piechoty z bater ją  a r t y l l e r j , kolejno sprowadzać do 
Warszawy. Żołnierze i Officerowie tu przyjmowani 
z zapałem  od mieszkańców, pokrzepiwszy s iły  i d u ­
cha je szc ze b y ; ocbotuiejsi i wy trwalsi wracali do 
s w o i c h  b i w a k ó w  lub do walki z nieprzyjac ie lem .

— Kilkadziesiąt chorągwi b ia łych  z czerwonym 
krzyżem  i napisem po Polsku i Rosyisku te lin ie  
B O G A  ,, za  n a s zą  i w a szą  w olność . “  przyniesiono 
p rzed  Ratusz główny W arszawski , gdzie po p r z e ­
mowach gorliwych i patryotycznych lnianych przez 
X . Kanonika Skulimowskiego, oraz uczonego G ołucho- 
wskiego po dopełnionein błogosławieństwie odniesio­
n e  zostały do Pułków , aby je  widzieli a nawet zdo­
byli R ossjan ie , z k tórych ani wątpić są tacy  co ce ­
nią świete prawa ludów swobody. Jedna z tych cho- 
rągwi powiewa na ratuszu,

—  W czoraj z wojska Moskiewskiego przeszło do 
nas dwunastu 'żołnierzy którzy się zaciągnęli na tych ­
miast do legii W ołyńskiej.

—‘D ezercya w wojsku nieprzyjacielskiem ciągle się 
wzmaga; nie ma dnia żeby k ilku  na: naszą stronę 
nie p rzesz ło .

— W czora j  pod  Serockiem oddział Kozaków m ia ł  
przejść N arew  lecz wnet napadnię ty  zos ta ł  od na­
szych i p rzed  po łudn iem  z tamtej strony słyszano 
kanonadę.

— Potwierdza się wiadomość o powstaniu w Mo- 
den ie ,  Reggio i Bononii w ybuch łem  w dniach 3 i 4 
Lutego  r .  b.:

— Teraźniejszy P apież  Grzegorz XVI je s t  b a r ­
dzo światły  i uczony. Posiada dok ładn ie  języki 
w schodn ie ,  a Jego sposób myślenia j a k  się dotąd 
okazywało zupe łn ie  zgodny jes t z duchem naszego 
wieku. _ S łowem je s t  godny następca Piusa V iII  
najliberalniejszego z Papieżó w.

— Jeńcy Rossyjscy’ do Warszawy przyprowadzeni 
doznają wszędzie l u d z k i e g o  i  s z l a c h e t n e g o  p r z y j ę ­

cia , a to zupe łn ie  przeciwnie z tem co im o nas mó­
wiono. Gdy jednem u  Oflicerowi Rossyjskieinu wzię­
tem u w niewolą dnia 19 oświadczono ,| że ma być 
odprowadzony do W arszaw y , p rze rażony  został tą 
wiadomością. Zapytany o przyczynę przestrachu 
w yraził ,  że lęka się zawziętości ludu Warszawskie­
go który ,  ja k  s łysza ł  wszystkim jeńcom Rossyjskim 
życie odbiera .  Officer ten  wkrótce z b łędu  w ypro ­
wadzony zos ta ł .  Jeden  zOfficerów Rossyjskich wzię­
tych w niewolą pod Seroczynem, zdięty ciekawością 
znajdow a ł  się dnia 10 b. m . na Sejmie i z nadzwy­
czajną uwagą p rzysłuch iw ał się obradom  Izb.  B y ł  
to zapewne dla niego widok zu p e łn ie  nowy. Po 
skończonych obradach wielu członków ja k  na ju ­
przejmiej do niego p rzem aw ia ło ,  a między innemi 
szanowny nasz Niemcewicz. Officer ten  zapytany 
czyliby zna ł  N iem cewicza,  odpow iedzia ł,  że wszy­
scy Rossyanie znają go jako  Towarzysza Kościuszki 
i  znakomitego autora ,

—  Odebrano list z Drezna że J e n e ra ł  Kniaziewicz 
wkrótce p rzybędzie .  P racował on dotąd  dyplom a­
tycznie w naszej sprawie.

P anuje na polu bitwy zupełna cichość. Mocne r e ­
konesanse  rozesłali nasi na wszystkie s trony. Mo­
skale odbyli także n ie jakie poruszenia.  Zdaje s i ę ,  
iż rozpoczęli już r e j t e r a d ę . . .  są poszlaki,  że im i 
na amunicji zbywa. W tych dniach niezawodnie s ta ­
nowcza walka nastąpi. Europa  wierzyć nie b ę ­
dzie pierwszym doniesieniom, o obecnym stanie r z e ­
czy. W ielkie  i walne zwycięztwo, jakieśiny odnieśli 
19 b. m. (bo tak je  odtąd nazywać należy) rzuc iło  po ­
s t rac h  na  n ieprzyjacie la.  Jeńcy  zapewniają, że cią-

pozostawała do zwalczenia: w tym b łędzie  byli nawet 
i m łodzi officerowie. K iedy  zaś wyszli na pole b i ­
twy i ujrzeli ogrom ne kolumny wojsk naszych, s t ru ­
chleli i głośno zadziwienie swoje opowiadali. P rzy  
g rzebaniu  trupów , nasi żo łn ierze  weszli w rozmowy 
z rossyjskieini, częstowali ich wódką i chlebem; p rzed­
stawiali im świętość sprawy, za k tó rą  walczą, co n ie­
s łychane na nich zrobiło  w ra że n ie ,  ośw iadczyli ,  że 
nie mają najmniejszej chęci bić się z P o lak a m i, że 
ich tylko uwiedziono i oszukano, Jenerałow ie  n ie ­
p rzyjacie lscy  dostrzegłszy tę poufałość, natychmiast 
cofnąć się żołhierzom  k az a l i ,  i część trupów została 
nawet niepogrzebiona.

K u m m en d a n t  5 ci u S zw a d ro n ó w  J a z d y  W o je w ó d z­
twa. K aliskeego  czyli. P u łk u  Igo U ła n ó w  ;

K a lisk ic h .
Chociaż w obozie i w ciągiem poruszeniu docho­

dzą mnie Gazety Warszawskie w których w różnym 
sposobie wystawione je s t  starcie się Ochotników Ka­
liskich z Konnopolcami Rossyjskieini ; aby więc p u ­
bliczność jeden p u łk  za drugi nie w zię ła ,  main so­
bie za powinność ogłosić : iż 3 są Pułk i Kaliskie: 
Iszy Ochotników pod dowództwem Podpułkownika 
D łuskiego który najpierwej m ia ł sposobność zetrzeć 
się z nieprzyjacielem. 2gi P u łk  Ułanów z dymów 
W ojewództwa Kaliskiego u form ow anych , pod do­
wództwem mojem odbywał awan-pocztową służbę 
lecz czoła mu n iepokazał nieprzyjaciel. 3ci Dowódz­
twa Podpułkow nika Grodzickiego dopiero w połowie 
naprzód posunięty.

L . S zc za n ie c k i  Podpułkownik.

D ziennik  nasz N. 54. z dnia 17. m. b .  um ieśc ił  
N. 60. z M erkurego  wyjątek z listu jednego zOffice­
r ó w ,  w k tórym  wył ażono: że p o  utarczce p o d  S i e d l ­
c a m i  „ G e n e r a ł  S u c h o r z e w s k i  c h c i a ł  się re jterować, 
, ,  a gdy się to niezgadało z życzeniem Office rów, pro- 
, ,  sili W odza  aby im dał Dowódzcę.”  Lecz J e n e r a ł  
Brygady Mroziński Szef Sztabu Głównego w e z w a ł  

r e d a k c y ą , aby oświadczyć publicznie iż Książe J e ­
gomość W ó d z  Naczelny prośby  podobnej nie o trzy ­
m ał.  G ene ra ł  Suchorzewski znany z swej odwagi. 
Bronić jego sławy wojennej, byłoby rzeczą zbyteczną.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W /g lęd e m  tronu  Belgji jeszcze dotychczas wszy­

stko jest w zawieszeniu. G abine t  francuzki u rzędo­
wego odmówienia nie w ydał.  Posłowie Belgijscy 
czekają na odpowiedź stanowczą względem przyjęcia 
lub odrzucenia wyboru Xięcia Nemours. W ostatnim 
protokóle londyńskim ma być wyraźne odmówienie, 
na tejj z a sadz ie , że żaden z członków rodziny k tó ­
re jko lw iek  z 5ciu Mocarst należących do podpisania 
tego p r o to k ó łu ,  nie może być podawany na króla 
Belgów. Xiąże Leich tenberg  tymże p ro to k u łe in je s t  
o d su n ię ty .—  Coraz głośniej mówią o zamęźciu j e ­
dnej z królewien francuzkich,‘przeznaczonej na k r ó ­
lową Belgijską.

W  Paryżu m ia ł  być podany bu d że t  Izbie D e p u ­
towanych na posiedzeniu z d. I I  b. m.

W  Londynie Lord King podałjna  posiedzeniu p a r ­
lamentu z d. 8 b. in., dwie petycje przeciwko zasta­
rza łem u  systematowi dziesięciu.

W  gazecie Rządowej pruskiej czytamy' nowy M a­
nifest Cesarza Mikołaja’, wydany już po jego d e t ro ­
nizacji przez  nasz Sejm uchw alonej, a to nawet z 
powodu tej uchwały.


